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Poznań, 14 marca. Paryż, 13 marca wieczorem. (Izba deputo­
wanych). Po ponownem otworzeniu posiedzenia, na 
którem byli obecni Ribot i Bourgeois, Desprez za­
żądał od rządu wyjaśnienia co do zeznań p. Cottu 
i wypadków, wywołanych tem zeznaniem, dalój py­
tał,' czy p. Soinoury działał z polecenia ministra 
spraw wewnętrznych Cavaignac oświadczył, że by­
łoby to rzeczą ohydną, gdyby zeznania pani Cottu 
miały być prawdą. Bourgeois podnosił, że wszystkie 
odnośne oświadczenia są bezpodstawne (zadowolenie 
po lewicy, okrzyki po stronie bulanżystów). W koń­
cu swego przemówienia podnosił Bourgeois, że gdy­
by to był zarządził, co pani Cottu opowiadała, toby 
popełnił czyn haniebny. Podał on się do dymisyi, aby 
módz się uniewinnić przed sądem przysięgłych. Pod­
nosi on głowę wysoko i ze spokojem oozekuje, czy 
ktokolwiek nie oświadczy gotowości potwierdzenia 
tego zarzucanego mu czynu nikczemnego (oklaski po 
lewicy).

Paryż, 14 marca. Izba przyjęła 297 głosami 
przeciwko 288 porządek obrad Rireta, potwierdzony 
przez rząd, a opiewający, że Izba postanowiła dać 
sprawiedliwości wolny bieg, aby wszystko wyświe­
tlić i aby przejść do porządku obrad. Tak tedy 
większością 9 głosów utrzymał się gabinet Ribota na 
słabych nogach. Głosowanie to można też w isto­
cie uważać raczej za klęskę niźii zwycięztwo. Co 
rząd pocznie wobec tój skromnśj większości, nie wia­
domo dotychczas. (Zob. „Proces panamski.“)

(Z Bydgoszczy donoszono niedawno, że wogóle 
wszelkie ograniczenia zostały zniesione; tymczasem 
istnieją one jak istniały. Obecne dotyczy tylko za­
kazu, wydanego na czas trwania cholery. Red. 
„Kuryera Pozd.“).

* Według „Now. Wrem.“ rozporządził ro­
syjski minister komunikacyi, że po upływie trzech 
lat i a kolejach południowo-zachodnich fungowac 
będą mogli tylko urzędnicy rosyjskiego pocho­
dzenia.

Ostatnie wypadki we Francyi.
Rewelacye, które pana Oottn poczyniła przed 

sądem paryskim, wywołały olbrzymią sensacją nie- 
tylko we Francyi, ale także poza jój granicami. 
Minister sprawiedliwości, p. Bourgeois, ów mąż, 
który z bezwzględną energią dochodził nadużyć pa- 
namskicb, został niespodzianie najbardziej skompro­
mitowany, tak, iż niezwłocznie musiał się podać do 
dynaisyi- Nie brał on wprawdzie pieniędzy panam- 
skich, ale od czasu do czasu czynił usiłowania, aby 
śledztwu sądowemu nadać, ile możności taki kieiu- 
nek, któryby nie mógł zaszkodzić panującemu syste­
mowi.

Pani Oottn, małżonka jednego z oskarżonych 
w pierwszym procesie panamskim, zeznała w sobotę 
pod przysięgą, iż były dyrektor publicznego bezpie­
czeństwa, p. Soinoury, dał jój w jasny sposób do 
zrozumienia, że jój małżonek zostanie uwolniony z 
więzienia, jeśli ona wymieni jakiegokolwiek monar- 
chicznego parlamentaryusza, który był przekupiony 
w sprawie panamskiśj. Soinoury miał próez tego 
objawić w sposób oględny ale przejrzysty, że nie 
działa on z własnśj inicjatywy, lecz z polecenia mi­
nistra sprawiedliwości, p. Bourgois i byłego mini­
stra spraw wewnętrznych, p. Loubeta. Rewelacye 
te ogłosiliśmy już mniśj więeój przed dwoma tygo­
dniami w „Ktr. Pozn.“ na podstawie artykułu, za­
mieszczonego w antysemickim dzienniku „Librę Pa- 
role‘‘. Że szef publicznego bezpieczeństwa nieoglę- 
dnie działał w tój sprawie, wynika z tój okoliczno­
ści. iż niezwłocjnie po ogłoszeniu pierwszyeh xewe- 
lacyi pani Cottu został usunięty z dotychczasowego 
stanowiska i mianowany dyrektorem więzienia. Pod­
czas sobotnieh przesłuchów przed sądem przysięgłych 
zeznał urzędnik ten pomiędzy innemi co następuje:

„Prawdą jest, że z panią Cottu pertraktowa­
łem w sprawie dokumentów, które jój małżonek 
mógł posiadać... Być może, że mówiłem z nią o do­
kumentach, mających świadczyć przeciwko prawicy 
lub innym osobom... Gawędziliśmy bowiem o tem 
i o owem, aby zasięgnąć informacyi. Podczas tój 
rozmowy nie wymieniłem jednak żadnego ministra,

1 lecz przeciwnie, powiedziałem nawet pani Cottu, że 
nie rozmawiam z nią jako szef publicznego bezpie­
czeństwa, tylko jako człowiek prywatny.“

W sprawie powyższśj odbieramy dzisiaj nastę 
pujące depesze:

Paryż, 13 marca. Zeznania p. Cottu stwo­
rzyły sytuacyą bardzo nieprzyjemną dla ministerstwa. 
Minister sprawiedliwości chce w każdym razie udo­
wodnić, że nic nie wiedział o rzeczonym przedsię­
wzięciu pana Soinoury. Loubet, owego czasu mi­
nister spraw wewnętrznych i bezpośredni^ przełożony 
p. Soinoury twierdzi, iż tenże doniósł mu tylko, że 
pani Cottu zwróciła się do niego, aby uzyskać pro­
wizoryczne uwolnienie swego małżonka. Ribot miał 
wypadek ten zupełnie ignorować. Względem niego 
zaznaczy jednak opozycya, że gdy przed dziesięciu 
dniami dzienniki wykryły postępowanie p. Soinoury 
wobec pani Cottu, wtedy pana Soinoury usunięto z 
urzędu dyrektora publicznego bezpieczeństwa i mia­
nowano równocześnie dyrektorem więzienia. Jest to 
okoliczność, która wymaga bliższego wyjaśnienia.

Paryż, 13 marca. W skutek wypadków, które 
się onegdaj wydarzyły w sądzie przysięgłych, szef 
więzienia Soinoury, jak donoszą dzienniki, podał się 
do dymisyi, a również w sprawę zawikłany komisarz 
policyjny Nicollo został usunięty 7 urzędu. Z wielu 
stron donoszą, że senat będzie dochodził, o ile Lou­
bet jako były przełożony p. Soinoury jest odpowie 
dzialny za tegoż postępowanie.

Paryż, 13 marca. Dzienniki poranne uważają 
za prawdopodobne, że rozmaite interpelacye w spra­
nie panamskiśj zostaną połączone w jednę z uwzgłęd- 
hieniem interpelacji p. Mi!levoy, tyczącśj się Flo- 
'lneta, Freycineta i Clemenceau. W takim razie 
Floąuet i Clómenceau wezmą udział w rozprawach; 
mówią także o tem, że Cavaignac wygłosi przy tój 
sposobności mowę polityczną. „Figaro“ sądzi, że 
większość Izby zachowa rezerwę.

Paryż, 13 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu rady ministeryalnśj oznajmił Ribot, że Bourgeois 
obstaje przy zamiarze dymisyonowania. Pod koniec 
obrad, na wniosek Ribota podpisał Carnot dekret, 
wedle którego teka ministerstwa sprawiedliwości 
została powierzoną tymczasowo ministrowi spraw 
zewnętrznych, p. Develle.

Paryż, 13 marca. Na korytarzach Izby pa 
nuje od początku dzisiejszego posiedzenia bardzo 
żywe poruszenie. Deputowani, należący do opozycji, 
mówią o upadku ministerstwa, podczas gdy deputo­
wani lewicy nie podzielają tego pesymistycznego 
zapatrywania. Sądzą oni, że Ribot nie wiedział 
o postępowaniu p. Soinoury. Nadto byłoby trudno 
teraz utworzyć nowy gabinet; musianoby może przy­
stąpić do rozwiązania Izby, co należy uważać za 
bardzo nieprzyjemną ewentualność, którśj chcieliby 
Wszjsey jak najchętniej uniknąć.

Paryż, 13 marca. Posiedzenie Izby deputo­
wanych otworzono wśród wielkiego natłoku publi­
czności i wśród ogólnego naprężenia. Wskutek nie­
obecności ministra sprawiedliwości, p. Bourgeois, 
odroczono obrady nad zapowiedzianerai interpela­
cjami do godz. 4 po południu.

Ribot nagle zachorował. — Seuat będzie jutro 
obradował nad interpelacją p. Monisa, tyczący się 
zeznań pani Cottu, które ogólne wywołują oburzenie

Odbieramy następujące pismo:
„Odpowiedź Wnemu Panu St. Orłowskiemu w 

Poznaniu na list otwaity do mnie, umieszczony w 
nr. 59 „Dziennika Poznańskiego“ dotyczący ś. p. ks. 
Aug. Szamarzewskiego.

Jakkolwiek wysoko cenię powody, które skło­
niły Wgo Pana do napisania otwartego listu do 
m(uie, nie jestem w możndśii na stawione mi pyta­
nia dać wyczerpującej odpowiedzi.

Mimo bowiem przyjaźni, jaka mnie z ś. p. ks. 
Aug. Szamarzewskim łączyła, nigdy z Nim do tego 
stopnia szczegółowo nie omawiałem spraw Jego, 
abym dziś sam jeden był w stanie dać żądane wy­
jaśnienie.

Depozytaryuszem testamentu ś. p. ks. Szama­
rzewskiego nie jestem, bo ogólnie jest znaną rzeczą, 
że testamentu nie zostawił.

Mam i zapewne nie sam, to mocne przekona­
nie, znając charakter Zmaiłego, że w jakimkolwiek 
stanie wskutek nagléj Swej śmierci pozostawił inte­
resa, osobiście w czasie Swego żywota nigdy nie 
dał ani pozoiu, aby mu można robić zarzut szuka­
nia osobistych korzyści. W chwili śmierci nie zo­
stawił nawet tyle, za coby Go można było po- 
ch 'wać. . .

Z prawdziwym szacunkiem i poważaniem Wgo
Pana

powolny sługa 
ks. dziekan Antoniewicz.

Przed zebraniami agronomicznemu

IV.
Nie podobno przy tój sposobności pominąć 

ważnej dla rólnictwa kwestyi parcelacyi rento­
wej. Według szumnych zapowiedzi i motywów 
prawa, miała się utworzyć mała osiadła wła­
sność, któraby mogła zasilać swą pracą potrze­
bujące robocizn dominia. Tymczasem nadzieje 
nas zawiodły. Komisy a jeneralna wzbrania się
tworzyć drobnych zagród rentowych, czyli po­
pierać tych małych posiedzicieli, którzyby mieli 
czas pracować jeszcze u sąsiadów. To błędne 
zapatrywanie, poparte zresztą powagą zielonego 

profesorską mądrością pana Seringa,

nicy powinni i w tej mierze rozpocząć odpo­
wiednią i skuteczną akcyą, jak również starać 
się o reformę w postępowaniu tworzenia włości 
rentowych w ogóle. Tempo dzisiejsze rozłożone 
na lata — jest wprost niemożliwem, należy 
chyba powtórzyć specyalne wydziały komisyi 
jenerainej po prowincyach, zmienić rodzaj de- 
kretury i regulaminu komisyi, ale wszelkie pra­
wa o dobrach rentowych chybiają celu, jeżeli 
się sprawa cała nie da załatwić w ciągu kilku 
tygodni. Że na przeprowadzenie parcelacyi na 
renty według dzisiejszej organizacyi lat całych 
potrzeba oraz zachodu i kosztów, potwierdzą za­
pewne panowie z Banku Ziemskiego.

Nie należy pomijać przytem dalszych kwe­
styi, których rozbiór bliższy przekroczyłby łamy 
naszego pisma, które zatem tylko po krótce 
wymieniamy: sprawa taryf dla płodow rólni- 
czych, kredytu z banku rzeszy, zniesienie do

* nieprawny zakaz mówienia po polsku na 
wiecu wyborczym w Tczewie, został jako taki i 
przez prezesa rejencyi uznany, do którego poseł pan 
Michał K a 1 k s t e i n zaniósł był zażalenie.

Burmistrz tczewski p. Demski, nieprawnie sobie 
postąpił, dając polieyantowi polecenie rozwiązania 
zebrania, gdyby na niem chciano mówić po polsku!

Odpowiedź prezesa rejencyi na odnośne zaża' 
lenie, brzmi w dosłownem tłómaczeniu, jak nastę 
puje:

„Gdańsk, 28 lutego 1893 r.
Prezes rejencyi.

Nr. dojścia A. I 2202/2.
Na podanie z dnia 9 b. m. odpowiadam uprzejmie 

Wielm. Panu, że władzy policyjnej w Tczewie zwróciłem 
uwagę na to, że używanie polskiej mowy na polityczne» 
zebraniu rczwiązania takowego nie usprawiedliwia,. Że 
z powodu tego zwołane na d:;ieó 12 b. m. zebranie od­
było sie bez przeszkody ze strony policyi, więc uważam 
zażalenie Pańskie za załatwione.

Upraszam uprzejmie Wielm. Pana uwiadomić o tym 
wyniku WBpółpodpisanych pod podaniem.

Prezes rejencyi.
(Podpis nieczytelny).

Do
właściciel* dóbr Wielm. Pana

M. Kalkłteina
w Klonówce.“

Kto atoli poniesie koszta zwołania drugiego 
zebrania? Toż przecież sala kosztowała, ogłoszenia, 
podróż i strata czasu mówców kosztowały. Przecież 
jeśli po stronie zwołujących zebranie jest słuszność 
to niechaj na dobitkę nie ponoszą wynikłych z nie­
prawnego rozwiązania zebrania kosztów dość spo­
rych. Należy więc poczynić na drodze prawnej od 
powiednie kroki i żądać od p. burmistrza tczewskie 
go zwrotu kosztów.

* „Staatsanzeiger11 donosi, że obecnie, kiedy 
niebezpieczeństwo przewleczauia cholery minęło,

I zniesione zostały ograniczenia co do przyjmowania 
robotników z Królestwa Polskiego, naturalnie przy 
uwzględnianiu innych istniejących przepisów. Na­
czelni prezesowie mają atoli dać baczenie na tych 

| robotników oraz co do miejscowości, gdzie bawią, co 
do ich zdrowia, a w danym razie przesłać propozy 

i cye do komisyi cholerycznej cesarstwa niemieckiego.

Środa, 15 mardb 1855.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis­
liste p- 1893 Abtheilung II. 8. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen, 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

zadokumentował swoje sympatye dla ciężkiej doli
rólnika.

Z pewnością niejeden jeszcze punkt wa­
żny dałby się wsunąć do programu naszych żą­
dań w sferze rólnictwa. Pomoc państwowa ja­
kiej nam żądać wypada, nie przekracza bynaj- 
mniój granic możliwości; jeżeli się przyjrzymy 
etatom rólnictwa w innych państwach, to przy­
znamy słuszność panu Ruprechtowi z Hansem, 
iż rólnictwo było dotychczas kopciuszkiem w pań­
stwie. W razie gdyby się nawet rząd zasła­
niał brakiem funduszy w tym roku, gdzie y- 
spozycya pewna w tej mierze w porozumieniu 
z minstrem finansów zapewne już nastąpiła, to 
byłoby na miejscu, żeby kwoty potrzebne chwi­
lowo asygnowano z funduszu gotowego komisyi
kolonizacyjnej. .

W roku ogólnej karystyi dla rólnictwa by­
łoby odpowiedniem prosić o zawieszenie zakupna 
majątków, niepodobno, aby państwo miało ko­
rzystać z ogólnej biedy agrarnej i wypływające] 
z tego zniżki cen majątków, i nabywało na szer­
szą skalę dobra właśnie w takim roku. Żąda­
nie takie byłoby bardzo na czasie..

Poruszyliśmy tu kwestye, które są bezwa­
runkowo piekącemi, odpowiedzieliśmy życzeniu 
wielu ziemian, którzy pragną, aby szczerze po­
myśleć nad dolą i przyszłością naszego rólnictwa.stolik# i profesorską mądrością pana ------ u«<« ------* -

wpłynąć musi na to, iż cel główny gospodarstw Ramy naszego pisma oraz jego charakter me 
rentowych — tworzenie osiadłego na swojem p0Zwala na szerszy i <łnkła,dnv rozbiór poiedyn- 
robotnikarolnego—nie zostanie osiągnięty. Roi- czych kwestyi, na

i dokładny rozbiór pojedyn- 
formułowanie życzeń, oraz 

wskazanie bliższych dróg przyszłej akcyi. Roz­
biór bliższy i dokładny nie jest także możliwym 
na zebraniu plenarnem lub dorywczo przygoto­
wanej sekcyi Towarzystwa Centralnego.

Należy naszern zdaniem wybrać referentów 
i korreferentów do poszczególnych części naszki­
cowanego tylko programu, powołać komisje do 
szczegółowego rozebrania kwestyi oraz stoso­
wnego dalszego ich przeprowadzenia. Piaca to 
ciężka i niełatwa, ale potrzebna ze względu na 
dolę naszego rólnictwa. Ciężkie to zadanie 
spada na Towarzystwo nasze centralne agrono­
miczne, które jest powołane do przeprowadzenia 
wszelkich zmian, jakie dla naszego rólnictwa 
byłyby z korzyścią.

Wprawdzie publikowany program narad 
naszego walnego zebrania agronomicznego nie 
obejmuje poruszonych tu kwestyi. Jednakże 
przypuszczać należy, iż zarząd zgodzi się na to,

wodu tożsamości (Identitätsnachweis), obniżenie na pierwszy numer porządku dziennego
i • t_____ •_ I m • i . . ’__ LZ X AmAMriDnia CYWil.IWsekcyi ekonomicznej wsunąć omówienie sprawy 

programu naszego agrarnego i ewentualny wy­
bór odnośnych komisyi. W ten sposób siły na­
sze agronomiczne nie będą się zużywały bez­
owocną walką ze stanowiskiem parlamentarnej 
naszej reprezentacyi, nie będą się oddawały 
mglistym nadziejom ratunku rolnictwa przez 
agitacyą wyborczą „Bundu“ — ale zespolą się 
w jedno ognisko pracy solidarnej a bezwarun­
kowo produktywnej w celu podźwignięcia na­
szego rolnictwa.

stempli przy tworzeniu ordynacyi.
Wszystkie te kwestye są dla rolnika nie­

słychanie ważne. Polecałoby się także podnieść 
gdzie należy głos protestu przeciw przeciążeniu 
naszych ziemian pracą władz administracyjnych.

Nie usuwamy się od samorządu, poświę­
camy tam chętnie czas i pracę — ale nie mo­
żna żądać od obywatela, aby był pomocnikiem 
pana landrata i komisarza, a raczej sługą. 
Niechaj rolnik ma przynajmniej spokojną głowę 
i czas do ciężkiój i mozolnej zawodowej pracy.

Nie podobno nam na końcu pominąć mil­
czeniem i kwestyi statutów landszaftowych, co 
do funduszu amortyzacyjnego. Według dzisiej­
szego systemu naszej landszafty, kwoty amorty­
zacyjne nie zmniejszają długu, powstaje tylko 
dla właściciela konto w landszafcie, na którem 
zapisują upłaty. (Amortisationsguthahen.) Fun­
dusz ten ginie po części przy sprzedaży, ginie 
mianowicie przy subhaście, gdyż ani postloko- 
wani wierzyciele, ani kupujący nie ma praw do 
amortyzacyi, ale otrzymuje ją ten, kto umiał 
zgrabnie p o zlicytowaniu majątku fundusz za- 
fantować. Właściciel składa rocznie znaczne 
kwoty do tego funduszu, a jednak nie ma 
chwilowej z tego korzyści. Należałoby postarać 
się o zmianę statutów w tym duchu, ażeby co­
rocznie obliczano amortyzacyą i uważano kwotę 
odpowiednią jako upłatę długu landszaftowego. 
Wten sposób powstaje bypoteka właściciela (Ei- 
genthumerhypothek), której użyć można za pod­
kładkę dalszego kredytu.

Kwestya to ważna. Zadłużenie się naszych 
ziemian utrudnia im kredyt osobisty, w razie 
ciężkich lat należy zostawić możliwość uchwyce­
nia tej planche de salut — t. j. zastawienia 
u bankiera amortyzacyi landszattowej. Nie na­
leży przypuszczać, żeby ta propozycya natrafić 
miała na opór ze strony miarodawczej, tem bar- 
dziój, iż pan prezes Staudy stanął wyraźnie po 
stronie agrarynszy i gorącem przemówieniem

Walne zebranie
Kółek ralniciych iluściaisMi W. Ks. Pozimslieio.

Na inteneyą walnego zebrania odprawiła się 
msza świętą w kościele farnym, poczem o go­
dzinie 11 na wielkiśj sali Bazaru zagaił walne 
zebranie patron Kółek rolniczych p. M. J a c k o- 
w s k i staropolskiem powitaniem „Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus.“ W powitaniu wyraził 
czcigodny Patron wielką radość z nader licznego ze­
brania delegatów Kółek, jakiego dawno nie było na 
tój sali. Z wiarą w przyszłość wzięliśmy się do pra­
cy — mówił p. Patron — od 20 lat widać owoce 
rozumnego działania Kółek — bo też praca zawsze 
była rzetelną i sumienną. Dwóch na to potoseba 
było czynników: Tworzyoieli i członków owych Kółek 
rolniczych, którzyby chętnie dążyli do tój pracy. 
Dawniśj nie pojmowano tego, że ktoś dobrowolnie 
z pominięciem własnych korzyści stara się pracować 
dla dobra innych — a jednak tak się stało — zna­
lazło się wielu gorliwych obywateli, którzy ten cię­
żar wzięli na siebie, dla dobra swych maluczkich 
bliźnich. Zrazu wielu było niechętnych pomiędzy 
włościanami, ale powoli bielmo zaczęło znikać z oczu 

i i coraz bardzi zwiększał się zastęp tych, którzy pra­
gnęli oświaty. . .

Tutaj czcigodny Patron dał pogląd na wielo­
letnie działanie Kółek, które takie przyniosło sku­
tki że n. p. na 7 tysięcy członków Kółek wątpić 
należy, czyby się znalazł pijak i marnotrawca ma- 

^tku'prJlcę dawniśj bezmy ślną zastąpiła dziś praca



urodzajach r0ZlUnna'’ co odbija na coraz lepszych

Postąpiono dalej w ulepszaniu roli i tak zawią­
zało się już 5 Spółek drenarskich włościańskich na 
obszarze 8500 mórg.

Zaszedł także ogromny zwrot na dobre w ob­
siewaniu roli roślinami pastewnemi — dziś sieją ko­
niczyny, trawy, seradelę, kukurudzę itp.

Chów inwentarza podniósł się także znakomi­
cie. jak tego dowodzą wystawy włościańskie. Rząd 
widząc wytrwałość? "pod tym względem u gospoda­
rzy włościańskich przychodzi w pomoc przyzwoli­
wszy na 39 stadników rasowych, na których zaku­
pi® daje subwencye — a nie poprzestaje na tych 
subwencyi W10SDe W’ęC^ jeszoze ma by° udzielonych

Tę pracę. skrzętną, rozumną i rzetelną widać 
obecnie wszędzie, gdzie tylko Kółka działają, a za 
nią idzie coraz większy dobrobyt wśród członków.

Zasługę wielką w tym rozwoju Kółek mają 
panowie prezesi, którzy nie zrazili się początkowemi 
trudnościami.
. Szczególniejszą mają zasługę cif prezesowie, 
którzy od czasu zawięzywania się pierwszych Kółek 
byli czynnymi.

Do tych należą pp..- Julian Brzeski, prezes 
Kółka barcińskiego, August hr. Cieszkowski, Teodor 
Dembiński, Józef Parczewski, Bolesław Ko- 
ścielski, St. Kurnatowski, Seweryn Radoński, Jan 
Szymoniak ze Soboty, Antoni Banaszek z Dolska 
(który od lat 27 prowadzi księgi Kółka dolskiego). 
Dla tych wszystkich wyrazić nam należy uznanie 
przez powstanie z miejsc (co uczyniono).

Przez śmierć utraciły Kółka zacnych i czyn- i 
nych prezesów; ś. p. Franciszka Chełkowskiego ze 
otarogrodu, Antoniego Chojnackiego, prelegenta go­
spodarzy, St. Chmielewskiego, Wawrzyna Wojcie­
chowskiego, J. Majchrzyckiego, Marcina Karalusa, 
Jana Wojciechowskiego, Bartłomieja Josia, Boro­
wskiego, Szczepana Adamskiego. Na uczczenie ich 
pamięci zawezwał Patron obecnych do powstania 
z miejsc — co tóż uczyniono.

Nastąpiło ukonstytuowanie biura; p. Patron 
powołał na sekretarzy pp. dr. Szułdrzyńskie- 
go z Bolechowa, oraz Banaszaka z Dolska.

P. Szułdrzyński odczytał porządek obrad 
poczem pan Patron udzielił głosu p. Wojciechowi 
Łubieńskiemu z Kiączyna do odczytu: „O na­
wozach sztucznych“. Wykład to obszerny, w któ­
rym objaśnione były korzyści odnoszone z roli przez 
dodawanie nawozów sztucznych, z należytą rozwagą 
i zrozumieniem, co i gdzie poszczególnym rodzajom 
roli jest przydatne.

Za wykład ten podziękowano prelegentowi ży- 
wemi oklaskami.

Nastąpił odczyt gospodarza N i e m i r a na te- 
¿7^ '“ oszczędnośc i oświata jako podstawa

(Dalszy ciąg obrad podamy jutro.)

Oświaflczenie Msłopói jrawoslawnjch.

IFiedew, 12 marca.
CS) Według depesz lwowskich, „Przegląd“ 

otrzymał z Warszawy doniesienie, że car nakazał 
we wszystkich cerkwiach odprawiać modlitwy za 
bułgarskiego metropolitę K1 e m e n t a, jako „mę­
czennika“ prawosławia, tudzież błagać Boga, aby 
go uwolnił z rąk „katów tirnowskich“ i stawił na 
czele oczyszczonej z katolicyzmu Bułgaryi. Ponie­
waż rząd carski zdolny jest do wszystkiego, przeto 
może także ta wiadomość jest autentyczna. W ka­
żdym razie modlitwy podobne wydadzą się bardzo 
pięknie w Warszawie — tam, gdzie rząd carski 
jeszcze za niepodległość Polski biskupów i senatorów 
wywoził „w głąb Rosyi“, a potem tylu innych Bi­
skupów katolickich skazywał na wygnanie! Buł­
garzy od agitatorów rosyjskich nauczyli się napadać 
nocną porą na pałac księcia i wywozić go do Rosyi 
Od mój też nauczyli się usuwać biskupów — że to 
właśnie zemściło się na tak gorliwym ajencie Rosyi, 
jak metropolita Klement, jest to zrządzeniem owego 
pierwiastku ironii, która się czasem zaznacza w dzie­
jach świata!

Innój znewu przykrości opiekuńcza Rosya do- 
ze S^rony — prawosławnych biskupów 

w Bosnu i Hercogowinie. W prasie rosyjskiój od 
dawna powtarzają się stereotypowe artykuły o wrze- 
kornym strasznym ucisku, którego prawosławie do- 
znaje w wymienionych prowincyacb. W ostatnich

MASKA.
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 59.)
Proboszcz poruszał głową.
— Ładny cel. Zapisz mnie pan na dzie 

udziałów.
— Dziękuję - odparł Roman, schował poc 

pieniądze do kieszeni, wychylił kieliszek miodu 
szkiem i wstał.

— Darujcie, dobrodzieju, — rzekł — fnt 
załatwiony, musimy już jechać; mamy dziś go 
w domu na wieczerzy. Jntro przywiozę sam fc 
dzu proboszczowi książeczkę udziałową i statuta

— Jeżeli tak, to nie mogę was dłużój zat 
mywać. Bywajcie mi zdrowi.

, Wyprowadził młodzieńców znowu przed ua 
i pożegnał kilkakrotnem skinieniem ręki.

Na dworze panował już zmierzch zupełny- 
ko na zachodzie roztaczała się jeszcze czerwoni 
łuna, spokojna i Bieskażona. Gwiazdy, rozsiane 
niebie, czyste, migotliwe, mrugały do patrząc 
w nie sielskich astronomów, jak ten, który ni 
dobrą wiadomość i z daleka uprzedza o niój cii
wi “e bez praer"’y: ”B,d2ie *»

Roman, małomówny zwykle i zamknięty w 
bie, można powiedzieć tajemniczy, dziś wyjątk 
rozgadał się i chętnie dawał odpowiedzi lub w 
śnienia na zapytania Leszka, któremu nie tyle n

czasach dzienniki rosyjskie wzywały ludność do 
przesyłania „uciśnionym“ prawosławnym w Bośnii i 
Hercogowinie starych ornatów i ksiąg kościelnych. 
Tymczasem trzej prawosławni metropolici tamtejsi 
ogłaszają następującą protestacyą:

„Dowiedzieliśmy się, że w „Moskiewskich Wie- 
domościach pojawiło się wezwanie, aby prawosła­
wnym kościołom tutejszym przesyłać stare ornaty i 
księgi kościelne, przy czem Jos naszego świętej cer­
kwi prawosławnej w tym kraju wystawiono w 
nader ponurem świetle i wspominano o wrzekomych 
prześladowaniach, na jakie wyznawcy tutaj są, ni- 
byto narażeni.

„W obec tych wywodów oświadczamy: dzięki 
wszechmocnemu Twórcy nie tylko św. cerkiew nasza 
i powierzona nam trzoda nie znajdują się w tak 
smutnśm położeniu, jak to donoszą „Mosk. Wiedo- 
mosti,“ lecz przeciwnie używają wszelkiój wolności, 
opieki i równouprawnienia, których spodziewać się 
można po administracyi wielkiego i oświeconego 
państwa, dowodzą tego liczne cerkwie, wystawione 
przy jój pomocy; jakoż n. p. na odbudowanie kla­
sztoru DHżego rząd darował 20,000 flor., na kościół 
w Trzebinii 14,000 fl., w Dobrni 4200 fl., klaszto- 
rowi Ozren darował lasy wartości 45,000 fi. itd. 
Dalój opieki rządu dowodzą coroezne subwencye dla 
duchowieństwa prawosławnego, jako też założenie 
serbsko-prawosławnego seminaryum, utrzymywanego 
przez rząd znacznym kosztem; nareszcie bogate da­
ry ornatów i sprzętów kościelnych, któremi .nas rząd 
zasila każdego roku.

„Co zaś dotyczy nowowydanych ksiąg cerkie­
wnych , dumni jesteśmy, że powstały one za 
naszóm pośrednictwem i przy naszem współ- 
pracownictwie, i uważamy je jako cenny sukces 
naszój urzędowój czynności. Zresztą księgi te 
otrzymały zatwierdzenie i błogosławieństwo głowy 
naszego kościoła, p&tryarchy carogrodzkiego, któiego 
sąd w sprawach kościelnych wyłącznie uznajemy, 
nie przyznając żadnój innój hierarchii prawa, zabie­
rania głosu w tych kwestyach.“

Protestacyą tę podpisali Jerzy Nikołaj e- 
wiez, metropolita Bośnii, Serafin Perowicz, 
metropolita Hercogowiny, Mikołaj M a n d i c z, me­
tropolita 7 wornika.

Oczywiście, prasa moskiewska nie przestanie 
bredzić o ucisku prawosławia w Bośnii i Hercego­
winie, atoli każdy bezstronny niezawodnie chętniój 
uwierzy biskupom prawosławnym, niż tendencyjnym 
manewrom tej prasy, choćby doznała poparcia ze 
stroną różnych pokrewnych organów — austryackich.

Sprawy sejmowe.
lisba deputowanych rozpoczęła wczoraj dru­

gie obrady nad ustawą wyborczą. §§ 1, la i lb 
projektu postawiono w brzmieniu uchwał komisji 
razem pod obrady. § 1 przepisuje, że do wyborów 
do sejmu wyborcy mają być podzieleni na trzy od­
działy wedle wysokości ich bezpośrednich podatków 
państwowych, gminnych i t. d. Przechodzących 
kwotę 2000 marek podatków państwowych, jako też 
przypadających na zwyżkę tój sumy dodatków ńo 
podatku komunalnego nie liczy się wcale. Dla osób 
nie pociągniętych do podatku państwowego oblicza 
się stopę w wysokości 3 marek. Całą sumę po­
datkową dzieli się w ten sposób, że na pierwszą 
klasę przypada 3/ia, na drugą 4/i2 a na trzecią ®/ia 
wyborców. Wedle § la wybierają aie płacący po­
datku państwowego prawjborcy w trzeciój klasie. 
Wedle § lb odbywa się — jeżeli w trzeciój klasie 
wybierają tylko osoby nie pociągane do podatku 
państwowego — podział całój sumy podatkowój 
w ten sposób, że na pierwszą klasę przypada 5/9, 
na drugą 4/, wyborców. Do tych propozycyi ko­
misji postawiono wiele wniosków o zmianę, z któ­
rych uajdalój sięga wniosek wolnomyślnych, żąda­
jący zaprowadzenia powszechnych wyborów parłam. 
Ewentualnie wnoszą wolnomyślni przynajmniój o za­
prowadzenie tajnego głosowania i podzielenie wy­
borców przy trzyklasowym systemie w ten sposób, 
aby pierwsza klasa wyborców wynosiła przynajmniój 
Vio, druga najmniój 2/i® wszystkich do głosowania 
uprawnionych. Narodowi liberałowie (deput. Benda 
i Tow.) wnoszą o skreślenie przepisu, że państwowy 
podatek przenoszący kwotę 2000 marek nie ma być 
doliczany. Dep. bar. Z e d 1 i t z (wolnokous.) wnosi 
o skreślenie w § 1 zdań 2—4 i o przepisanie w ich 
miejsce, aby od ogólnój sumy podatkowój odliczać 
45 procent na pierwszą, 33 prct. na drugą i 22 pro­

zależało na samój ich treści, ile raczój na grze słów, 
urozmaicającój jazdę.

— Tę wyspę — ciągnął właśnie, gdy prze­
jeżdżali przez most na Strumienisku — zaleję w tych 
dniach wodą, namnlę ją i zasadzę łoziną koszykarską. 
Berlin zapłaci mi za nią dobrze. Jeżeli rachunek 
mnie nie zawiedzie, zarobię na niój do lat trzech 
z dziesięć tysięcy.

— A ile może ci przynieść kasa zaliczkowa?
— Na razie nie wiem. Gdybym na niój tylko 

poprzestał, nie zarobiłbym wiele, ona jednak nie jest 
dla mnie głównym celem, tylko środkiem do innych 
celów.

Ostatnie zdanie zaciekawiło nieco Leszka.
— Do jakich celów? — zapytał.
— Ba! — odrzekł Roman — trzebaby ci wiele 

rozpowiadać... zresztą posłuchaj. Czy wiesz, dla 
czego Żydzi majątki robią?

— Dla tego, bo oszukują ludzi głupszych od 
siebie.

— Jest i w tem trochę racyi, jednak nie ma 
istotnój treści. Oto zasadą, podwaliną niejako ży­
dowskich operacyi jest puszczanie grosza w kurs 
tak, aby dziesięć, dwadzieścia... sto nawet razy do 
roku wyszedł z ich rąk i wrócił do nich napowrót. 
Za każdym nawrotem przynosi on coś z sobą, a im 
częściój odchodzi i wraca, tem więcój wzbogaca 
swego pana. Prześliczna teorya!... Obok kasy za­
liczkowej urządzę sklepik z tem wszystkiem, czego 
rólnik koniecznie potrzebuje w domu; obok skle­
piku zaś umieszczę małą garkuchnię, gdzie chłop 
dostanie za tanie pieniądze jadła i napojów tych 
samych, które go wabią do karczmy, tylko tań­
szych i więcój hygienicznych. Dalój w trzeciój 
izdebce przygotuję mały skład nasion i zbóż prze­
dnich gatunków pod zasiew, co dziś zielenią się już 
na polach Zagórzanki i na jesień prześliczne rokują

cent na trzecią klasę. Ze strony konserwatywnój 
wnosi deputowany Heydebrand, aby paragraf 
lb dodać do § la w następuj ąeem brzmieniu:

„Jeżeli się wskutek tego zmniejszy przypada­
jąca na pierwszą i drugą klasę ogółem suma wy­
borcza, to tworzy się te dwie klasy w ten sposób, 
że od pozostałój sumy przypada ®/9 na pierwszą, 4/9 
zaś na drugą klasę.“ — Deput. baron Zedlitz 
bardzo stanowczo wystąpił przeciw wnioskowi wol­
nomyślnych. Pruskie prawo wyborcze uznał mówca 
za daleko lepsze od wyborczego prawa rzeszy, a 
wniosek ewentualny uważał za zasadniczo niezgo­
dny z przepisami konstytucyi, na których opiera się 
system trzyklasowy. Niniejsza ustawa wyborcza nie 
ma obalać istniejącego w Prusach prawa wyborcze­
go, lecz tylko zastósowaó je do stósunków zmienia­
jących się wskutek reformy podatkowój. Mówca po­
lecił swój wniosek, ponieważ tenże mieści w sobie 
sprawiedliwsze traktowanie wyborców, gdy tymcza­
sem uchwały komisji nie odpowiadają wszystkim 
trzem klasom wyborczym. Wniosek jego przemawia 
głównie w interesie gmin wiejskich .i małych mia­
steczek i więcój, niż uchwały komisyi, zapobiega 
plutokratycznój tendencyi reformy podatkowój. — 
Dep. dr. Bachem oświadczył, że centrum będzie 
obstawało przy kompromisowych uchwałach komisyi, 
dopóki tylko większość Izby ich się trzymać będzie 
i mówca nie wierzy w to, aby wolnokonserwatywni 
i narodowi liberałowie mieli żnaleśó w Izbie wię­
kszość dla iwych wniosków. Ze względu na- ten 
kompromis nie postawiło centrum żadnych wniosków. 
Za wnioskiem wolnomyślnych o zaprowadzenie taj­
nego Igłosowania będzie centrum głosowało, idąc 
za głosem własnego przekonania, choć nie ma wido- 
ków, aby wniosek przeszedł. Mówca szczegółowo 
poruszył obrady komisyi i ubolewał nad tóm, że da- 

sięgające wnioski centrum komisy a odrzuciła, 
chociaż co prawda plutokratyczne działanie no- 
wój ustawy o podatku dochodowym zostało już 
osłabione przez ustanowienie granicy, do któ- 
rój tylko liczy się ten podatek i także przez 
to, że na każdego wolnego od podatku wyborcę 
oblicza, się stopę 3 marek. Wniosków narodowych 
liberałów i wolnokonserwatywnych centrum przyjąć 
nie może, wniosek konserwatywny zaś jest tylko 
lepszem sformułowaniem uchwały kompromisowój. 
Deputowany R i c k e 11 oświadczył, że ponieważ 
centrum i konserwatyści zamierzają doprowadzić do 
skutku ustawę wedle kompromisu, przeto jemu nie 
pozostaje nic innego, jak krytyka tój tandeciarskiój 
roboty. Mówca wyraził zdziwienie, że centrum tak 
mało uwydatniło zasadnicze swe żądania. Pomysł 
zaprowadzenia powszechnego, równego, bezpośred­
niego i tajnego głosowania także do sejmu nie jest 
bynajmniój tworem wolnomyślnych, lecz tego żądał 
już dawniej deputowany K&rdorff i narodowi libe­
rałowie. Dla czego nie mieliby konserwatyści od­
wagi wnieść w parlamencie o zniesienie prawa par­
lamentarnego głosowania? Czy jest możliwem, tak 
wielkie stronnictwo, jak socyalno-demokratyczne, wy­
kluczyć od ustawodawstwa zupełnie? U ludu zawsze 
parlament większe będzie miał znaczenie, aniżeli 
sejm wybrany na podstawie takiój ustawy wybor­
czej. — Deputowany dr. Heydebrand oświad­
czył, że zaprowadzenie parlamentarnego prawa gło­
sowania w sejmie pruskim nie jest dla konserwa­
tystów przedmiotem dyskusyi. Uchwały komisyi nie 
odpowiadają wprawdzie ze wszystkiem życzeniom 
konserwatystów, nadają się jednakże do tego, 
by złamać ostrze plutokratyczne i zapewnić więcej 
wpływu stanowi średniemu. Mówca wyraził nadzieję, 
że tak wolno-konserwatywni jak i narodowi liberałowi 
nie odmówią uchwałom komisyi swego poparcia. — 
Narodowo-liberalny poseł dr. Graf przeczył twier­
dzeniu, jakoby jego stronnictwo zawarło w komisyi 
kompromis, od którego się teraz uchyla. Wolno- 
myślnego wniosku o zaprowadzenie parlamentarnego 
prawa głosowania nie bierze mówca na seryo, obe­
cna chwila nie jest stosowną porą do robienia do­
świadczeń.

Dep. Herrfurth chwalił tendeneye komi­
syi, lecz zauważył, że jój uchwały nie są wystar­
czające, aby wyrównać dokonane już i oczekiwane 
jeszcze zmiany prawa wyborczego. Po długiój dy­
skusyi przyjęła Izba §§ 1, la i lb wedle uchwał 
komisyi wraz z wnioskiem dep. Heydebrauda, wszy­
stkie inne wnioski odrzueono. Za wnioskiem wolno- 
ayślnych o zaprowadzenie tajnego powszechnego 
prawa głosowania oświadczyli się tylko Polacy, cen­
trum w większój częśei i wolnomyślni.

Parlament przyjął na wczorajsze® posiedze­
niu w drugiem czytaniu projekt, dotyczący subwen-

nadzieje. Słnchąjże teraz dalój. Grójec leży w sa­
mym środku Urmińszczyzny, a więc z każdój wioski 
blizko do niego. Chłop tutejszy nie ma nigdy wię­
kszój sumy pieniędzy, bo i zkąd ją weźmie, skoro 
żydzi wprost z pola zabierają mu zboże... Chłop 
jednak, jak każdy gospodarz, potrzebuje forsy, czy 
to na kupno krowy, czy na sprawienie wozu, czy 
na zapłacenie podatku, czyli też na urządzenie fami- 
lijnój uroczystości lub świąt dorocznych; chłop więc 
z całą łapczywością spieszy tam, gdzie znajdzie 
łatwą pożyczkę. Przypuszczam, że w dni wypłat 
i spłat pożyczek będziesz ich widział na tłoce set­
kami, czekających długie godziny cierpliwie przed 
kasą. Gdy jednak chłop dostanie pożyczkę i po- 
czuje pieniądz w garści, nie wytrzyma, aby się nie 
zaopatrzyć w konieczne potrzeby domowe, i aby się 
przy tój sposobności nie upić; część zatem pożyczki 
w jednój godzinie wyjdzie z rąk moich i do nich 
wróci... teorya żydowska! Na wiosnę, gdy chłopu 
braknie zboża pod zasiew, znajdzie na składzie 
u mnie prześliczne ziarno i dostanie go nawet na 
kredyt, ale pod warunkiem, że w jesieni mnie pro­
dukt odprzeda, nie Goldhammerom. W jesieni wy- 
buduję składy i zabawię się w interes en gros. Otóż 
i tu masz tę samą teoryą żydowską. Własną ich 
broń przeciw nim samym skieruję.

Tu Roman przerwał potok słów, odetchnął 
i zamyślił się nieco. Konie szły raźnie stępa wzdłuż 
łąki, młyn klekotał w oddali, słowik zawodził nad 
stawem w łozinie.

Około ósmój wieczorem dojechali bracia do Za­
górzanki. We dworku jasno było, pokój bawialny 
stał w świetle; widocznie ciotka Justyna gościła 
pana Mierzynka. Istotnie siedzieli oboje w pokoju 
bawialnym i rozprawiali żywo; w przyległym jadal­
nym wiejska dziewka, podzwaniając talerzami, na­
krywała do wieczerzy.

cyonowania parowców przeciwko głosom wolnonmi 
nych i socyalnych demokratów. Odrzucono rezoiuc, 
dep. B a r t h a, dotyczącą pertraktacyi z północĆ 
niemieckim Lloydem o zniżenie sumy subwencyjni! 
dla linii australskiój a sekr. stanu StephaJ 
oświadczył, że“Lloyd o' tem zniżeniu nic nie che# 
wiedzieć. Bez znaczniejszój dyskusyi przyjęto n„. 
stępnie etat urzędu kolejowego i administracyi L 
lejowój rzeszy.

K I © rat © y.
* Berlin, 13 marca. Msza św. za spokój 

duszy śp. Windthorsta odprawi się w Berlinie w ko 
ściele św. Jadwigi, dnia 14 bm. o godz. V»9> jako i 
w rocznicę śmierci wielkiego męża.

— O traktacie handlowym z Rosy, 
podają pisma rozmaite wersye, stosownie do stan0. 
wiska, jakie zajmują w stronnictwach. I tak pjg!t 
„Freie. Ztg.“, że w parlamentarnych kołach krąh 
wieść, jakoby traktat nie miał przyjść do skutki 
z powodu posycyi, jaką zajęło pruskie ministeistj 
stanu w przeciwieństwie do kanclerza. W porożu, 
mieniu z Miquelem miał minister handlu BerlepscH 
ustawić długi rejestr żądań, które mają być przej. 
stawionemi Rosyi, i to taki, że dłuższego by sobie 
najgorętsi agrarynsze dla przeprowadzenia celów 
swoich życzyć nie mogli. Kanclerz zaś nstąpjj 
wobec ministerstwa stanu.

.— Wiadomość podaną przez wszystkie 
prawie gazety, jakoby kanclerz po posiedzeniu ko. 
misyi wojskowój miał referować o rezultacie głoso­
wania cesarzowi i wziąć udział w posiedzeniu pm- 
skiego ministerstwa stanu, dementuje „Nordd. Alle,; 
Zeitung.“

— O podróży pary cesarskiej do Rzym? 
pisze korespondent watykański do „Poi. Corresp.,“ j 
że Watykan jeszcze w tój sprawie nie odebrał) 
oficjalnego uwiadomienia. Z innój strony donoszą/ 
że w Kwirynale robią już przygotowania na wielkie 
rozmiary celem przyjęcia cesarskiój pary. W pro­
gramie jest pochód historyczny z udziałem wszy­
stkich prowincji włoskich, dalój wielki turniej, 
w którym weźmie udział książę Aosty i hrabia Tu­
rynu, wreszcie galowe przedstawienie w teatrze i 
¡luminacya. „Nordd. Allg. Ztg.“ donosi, że towa-j 
rzyszyó będzie cesarzowi sekretarz stanu dla spraw ze-l 
wnętrznych, baron Marschall i nadmarszałek dworu,' 
hrabia Eulenburg, szefowie gabinetów i wspaniała 
świta.

— Związek małżeński zawarło w Prusach I 
w 1890 roku 489,314 osób, z których 4624 mężczyzn 
i 7144 kobiet nie umiało podpisać pod odnośny do­
kument swego nazwiska. Jest to rzeczą podpada­
jącą, że obecnie jeszcze tak znaczna liczba obywa-/ 
się zupełnie bez wszelkiego szkóinego wykształcenia, 
W roku 1882 wynosiła co prawda liczba takich 
analfabetów przeszło dwa razy tyle. Najwięcój 
analfabetów jest w prowineyi poznańskiój, zacho­
dnio- i wschodnio-prnskiój i ślązkiój. Nieszczęsne', 
stosunki szkólne w naszych stronach nie przyczy­
niają się naturalnie do zmniejszenia tój liczby.

—Niezgodnój z prawdą i dotykającej 
cesarza uwagi dopuszcza się „Post“, jak zauważa 
„Germania“, czego pismo monarchiczne czynić nie 
powinno. „Post“ pisze, że w kołach sejmowych* 
opowiadają sobie o wyrażeniu cesarza, które dla 
obecnój sytuacyi wobec projektu wojskowego jest 
charakterystyczne. Zwolennicy projektu sekólnego 
hr. Zedlitza, tak miał mówić cesarz, uważali co­
fnięcie tego projektu jako objaw słabości, jako co­
fanie się przed sztucznie wywołanem poruszeniem 
opinii pnblicznśj, a to nie jest prawdą. Nie co­
fnięto się, lecz cesarz pozostał przy swem zda­
niu i sprzeciwił się próbie zwrócenia go w in­
nym kierunku. Mimo to upadek projektu szkóinego 
kładą wciąż jeszcze na karb słabości rządu. 
Projekt wojskowy poda teraz sposobność do przeko­
nania się, jak niesłusznym jest ten zarzut. Stawio­
ny będzie dowód, że silna wola dziada ży je także u 
cesarza Wilhelma II“. ...„Germania“ zauważa, że 
to jest rodomontada i że „Post“ powinna się wsty­
dzić, dopuszczając się takiej insynuacyi. I to 
pisze „Post“ w obec niezbitego faktu, że właśnie 
koła Zżóerałwe « stronnictw środkowych od czasu co­
fnięcia projektu szkóinego co chwilę zwracają groź­
bę do rządu, aby się strzegł wejść na tory „rea­
kcyjne“, „wysoko kościelne,“ itd., bo mu tak pój­
dzie, jak przy projekcie szkólnym!...

— „Cesarz Aleksander I aPolska* 
— na ten temat będzie mówił prof. dr. Caro, dzie­
kan filozoficznego fakultetu wrocławskiego w dniu

— Masz tam na biurku rekomendowany pa- | 
kiet z Wiednia — powiedziała ciotka Justyna, gdy 
obaj bracia przywitali się już z gościem: — będą to 
zapewne rachunki twojój spółki, na które czekałeś» 
Bardzo jestem ciekawa...

Roman skwapliwie pospieszył do drugiego po­
koju i przyniósł z sobą wzmiankowany gruby list. 
Obejrzał go najpierw czy cały, spojrzał na adres, | 
rozpoznał charakter pisma, spojrzał na datę i do­
piero wtedy rozerwał kopertę. W ten sposób rzad­
ko kto rozpieczętowuje listy, a przeeież~przezorny 
człowiek zawsze tak czynić powinien. Rozwinięte 
arkusze papieru były rzeczywiście jakiemś sprawo­
zdaniem; wskazywały to rubryki liczby. Na karcie 
tytułowój był drukowany napis ujęty w winietę:

R. Urmin et H. Mazur.
Kunst-Gärtnerei. Wien. Währing.

— Ślicznie! — wykrzyknął Roman, rzuciwszy 
okiem na końcowe cyfry: — Wiedeń dobrze się ba­
wił tego roku, karnawał był długi.

— Czy to może recenzje z balów? — zapy­
tał z daleka Mierzynek.

— Więcój niż recenzye, te kłamią często i 
oszukają publiczność; sprawozdanie z ruchu kwiato­
wego nie kłamie nigdy...

— Ileżeście zarobili? — zapytała ciotka cie­
kawie, a nie mogąc dłużój wytrwać w niepewności, i 
przytulała do Romana i wścibiła nos między głowę 
siostrzeńca a papier trzymany w jego ręku.

— Jedenaście tysięcy siedmset... blizko dwa­
naście — odpowiedział Roman — zeszłego roku by­
ło ośm.

Oblicze ciotki Justyny rozgorzało z radości 
światłem lampy Drummonda.

— Dzięki ci Boże! — zawołała. — A teraz 
chodźcie na kolacyą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



17 marca o godzinie 8 wieczorem w ^Berlinie na 
wielkićj sali K&iserhofu, w „Towarzystwie berliń­
skich kupców i przemysłowców.“

— Walne zebranie wszystkich pelt.orno- 
cników, mężów zaufania i protektorów „Związku lu­
dowego dla katolickich Niemiec* 1* odbędzie się w Mo- 
masterze w dniu 15 b. m. Na porządku obrad są 
między innemi sprawami administracyjnenr także re­
feraty i dyskusye na następujące tematy: O zada­
niu pełnomocników i mężów zaufania ; O rozszerza­
niu socyalnych nauk Ojca św. w kołach ludowych ; 
O doświadczeniach z ostatniego strejku i o stanowi­
sku związku w obee robotników industryjnych; 
Związek ludowy a stan rzemieślniczy; Związek lu­
dowy a antysemityzm; Zadanie Związku przy wy­
borach politycznych. Widać z tego bogatego matę- 
ryału, jak gorliwie dąży Związek do osiągnięcia za­
mierzonego celu, to też staje się on w Niemczech 
coraz większą potęgą, groźną mianowicie dla socy&l- 
nćj demokracji.

— Utworzenie partyi warstw średnich 
było przedmiotem obrad zebrania rzemieślników zwo­
łanego do sali „Concordia“ w Berlinie przez depu- 
tacyą połączonych cechów Berlina. Chodzi o wcią­
gnięcie szerokich mas rzemieślniczych do wspólnćj 
pracy w walce dla żądań rzemieślników. Obecnych 
było 1500 mistrzów cechowych. .Referent Beutel 
stanął energicznie w obronie żądań wykazu uzdol­
nienia, reformy ordynaeyi konkursowój i procedury 
submisyjnój, pracy więźniów i usunięcia nadużyć 
w handlu wędrownym. Zebranie ma wykazać, be 
przywódzcy rzemieślników nie są podżegaczami pro­
stymi, lecz że mają za sobą masy, które pochwalają 
ich usiłowania. Mówcy występowali przeciw ży­
dowskiemu kapitałowi i przeciw soeyalnój demokra­
cji „naśpilkow&nój czosnkiem“. Na końcu uchwa­
lono odpowiednią rezolucyą.

Telegramy.
Londyn, 13 marca. (Izba gmin). Kanclerz 

skarbca Harcourt, zapowiedział w imieniu Giadsto- 
na, który lekko zachorował, że rząd z powodu prze­
dłużenia się obrad nad kredytami dod&tkowemi i nad 
budżetem jest wbrew swej woli zniewolony rozpocząć 
obrady nad drągiem czytaniem bila homerule dopiero 
po feryach wielkanocnych (zadowolenie po stronie 
opozycyi).

Londyn, 13 marca. Biuro Reutera donosi z 
Kairu, że komisarz franeuzki przy administracyi 
„Dette publique“, Lechevaiier został mianowany dy­
rektorem Towarzystwa kanału panamskiego w miej­
sce Karola Lessepsa.

Kair, 13 marca. Biuro Reutera donosi : Gu­
bernator kanału sueskiego, Mahsaud Riaz basza,¡syn 
prezesa ministrów, zamianowany został podsekreta­
rzem stanu w ministerstwie spraw wewnętrznych 
w miejsce Szakri baszy, który objął stanowisko gu­
bernatora sueskiego kanału.

Wiedeń, 13 marca. 2 powodu dzisiejszej ro­
cznicy rewolucji marcowej, zebrało się wczoraj około 
8000 robotników i robotnic na cmentarzu central­
nym i przed pomnikiem poległych wznosili okrzyki 
na cześć Lassalle’a i Maiia. Robotnicy, złożywszy 
wieńce, rozeszli się bez zaburzeń.

Praga, 13 marca. Sejm czeski zbierze się 8 
kwietnia.

Madryt, 13 marca. Powszechne panuje tutaj 
przekonanie, że traktat handloWy-hiszpańsko-niemie- 
cki zawarty będzie w ciągu bieżącego tygodnia.

Nowy Jork, 14 marca. W północnych Sta­
siach powódź wyrządziła wielkie szkody. Zakład To­
warzystwa elektrycznego, oraz zakład Edisona znaj­
duje się pod wodą. Szkody obliczają na pół miliona 
dolarów. 4000 robotników jest bez zatrudnienia.

Waszyngton, 14 marca. Biuro Reutera do­
nosi, że sekretarz skarbu, Carliste, wydał nowe roz­
porządzenie o imigracji do Stanów Zjednoczonych.

Proces panamski.
Paryż, 13 marca. Dzisiejsze posiedzenie roz­

poczęło się wśród wielkiego natłoku publiczności. 
Na zawezwanie prokuratora przewodniczący posta­
nowił przesłuchać dzisiaj dotychczasowego mini­
stra sprawiedliwości. Kilku świadków zeznawało, 
że były minister Yves Guyot oświadczył, iż Con­
stans przeżłożył swego czasu Carnotowi listę prze­
kupionych deputowanych. Przewodniczący dał roz­
kaz, , aby zapozwano przed sąd Yves Guyota, 
Obrońca Lagasse zażądał, aby przesłuchano Con­
stata,

W dalszym toku dochodzeń sądowych ptzesłu- 
chiwano najpierw kilku deputowanych w sprawie 
żaehowania się p. iŚans-Leroy w parlamentarnéj ko- 
®'syi śledczej. Zeznania ich nie obudziły większego 
tołeresu. Na prośbę Blondina zawezwani świadko- 

wydali jak najlepsze o nim świadectwo. Goyard, 
który pośredniczył w spotkaniu się baronowćj Cottu 
z panem Soinoury, oświadczył, że działał on z wła­
snej inicjatywy. Następnie stanął Bourgeois przed 
sądem przysięgłych. Protestował on przeciwko ze- 
an&uiu p. Cottu co do jego osoby. Nikogo on nie 
upoważnił do przedsiębrania jakichkolwiek kroków 
w imienin jego. Pozwolił on, aby pani Cottu mo­
gła odwiedzać swego małżonka, ale był to tylko akt 
prostej humanitarności. Zresztą nie słyszał on nigdy 
o spotkaniu się p. Soinoury z panią Cottu. Musi on 
tedy wszelkie, w tym względzie do jego osoby przy­
czepiane insynuacje odeprzeć jako kłamstwo.

Yves Guyot przesłał list przewodniczącemu, 
w którym oświadcza, że nie może poczynić zeznań, 
ponieważ zeznania takie wystawiłyby na publiezną 
dyskusyą wypadki, które się wydarzyły na tajnem 
posiedzeniu rady ministeryalnćj. Sąd przysięgłych 
postanowił jeszcze raz zawezwać Guyota na jutro.

Odczyt ks. Prałata Chotkowskiego.
Na wczorajszej prelekcyi księdza Prałata Chot- 

Kowskiego, profesora wszechnicy Jagiellońskićj 
obszerna sala bazarowa wypełnioną była po same 
brzegi doborową publicznością płci obojój. I nie 
i T mówió miał kapłan, znany z głębokiej nauki 
1 świetnej wymowy, którego z grodem Przemysława

i eaiein Księstwem łączą najserdeczniejsze Wspóifi- 
nienia a mówić miał o przedmiocie mało u nas zna­
nym, który w obec bliżkich rozpraw w parlamencie 
niemieckim nad znieś eniem ustawy asty-jeznickiej 
tóm żywszy budzi interes... I nie zawiedli się słu­
chacze. W przeszło godzinnym wykładzie, przybra­
nym w świetną formę zewnętrzną, mówca więził po 
prostu uwagę publiczności, nie pozwalając jój ani 
na chwilę odwrócić się do innego przedmiotu. Przy­
kro nam, że mimo najszczerszej chęci nie możemy 
się podzielić z Czytelnikami dokładniejszem stre­
szczeniem znakomitego odczytu, — chwilowo ogra­
niczyć się mijsimy ńa najogółciejszem naszkicowaniń 
treści, ale mamy nadzieję, że powrócimy jeszcze do 
tego przedmiotu.

Jezuitów sprowadził do Poznania W roku 1571 
Biskup poznański, ksiądz Adam Konarski, który fch 
dzielność poznał na soborze trydenckim, a pierwszym 
przełożonym poznańskiego kolegium był głośnego 
imienia tłumacz Biblii, ksiądz Jakób Wujek, Na 
podstawie dyaryusza kolegium poznańskiego, którego 
niestety tylko część pierwsza (I połowa XVII w.) 
została uratowana od zagłady, przedstawił prelegent 
szczegółowy obraz pierwszych zawiązków osiedlenia 
się Jezuitów w Poznaniu w czasie niezwykłe ponu­
rym i smutnym, na który przypada śmierć ostatniego 
z Jagiellonów i straszna klęska zarazy, panująca 
przeszło dwa lata, a połączona z równie okropną 
klęską głodu. Świetnie wypadła w przedstawieniu 
prelegenta charakterystyka istoty humanizmu, jego 
pierwotnie niewinna dążność do upiększenia formy, 
zaniedbanej n scholastyków, na wzorach literatury 
starożytnej, a ostatecznie rozmiłowanie się wyłączne 
w treści i dttchu poznańskich autorów. Ten spoga- 
nizowany humanizm podaje pomocną rękę religijnej 
rewolucji Lutra, który pierwszy szkołę wydobył 
z pod wpływu Kościoła, uczynił z niej instytucją 
czysto świecką, co więcśj upaństwowił ją i spowo­
dował przymus szkólny. Jezuici, którzy przyszli 
goić rany zadane Kościołowi katolickiemu przez tak 
zwaną reformacją, zwrócili słusznie główną uwagę 
na wychowanie młodzieży, a z jaką sumiennością 
zabrali się do dzieła, o tóm świadczy ostrożność, z jaką 
badano i doświadczano w Zakonie przed ostatecznem 
zatwierdzeniem swój system wychowawczy, znany 
pod nazwą „Ratio Studiorum“, zawarty w drugim 
tomie Instytutu Jezuitów. Znakomitą była charakte­
rystyka tej „Ratio“ w wykładzie księdza prałata 
Chotkowskiego, kulminująca w owem orzeczeniu Ba- 
kona Werul&mskiego: „Chcecie li nauczyć się pe­
dagogiki, idźcie do Jezuitów — lepszych nie znam“.

Głębokie wrażenie wywarło wspomnienie za­
prowadzonego przez Jezuitów 40-godzinnego nabo­
żeństwa w czasie wypraw wojennych, podcza3 któ­
rego uczniowie biczowali się wzajemnie. Czyż to 
nie piękny przykład patryotyzmu Jezuitów? Gdy 
ojcowie przelewali krew za ojczyznę, synowie ich 
umartwiali ciało biczowaniem, a przykład ten dzia­
łał tak silnie, że biczowali się z nimi młodzi i sta­
rzy, ubodzy i bogaci, dostojnicy kościelni i świeccy.

Najciekawszemu dla nas niewątpliwie z drugiej 
połowy odczytu były te ustępy, w których prelegent 
mówił o stopaiowem powiększaniu się gmaehów po­
znańskiego kolegium Jezuickiego i o budowie dzi­
siejszego kościoła farnego, stanowiącego chlubne 
świaiechJo dobrego smaku naszych Ojców i ich za- 
biegliwości o chwałę Bożą, — oraz o zatargach uczniów 
jezuickich już to z żydami, już też z heretykami po­
znańskimi, których następstwem bywały niekiedy 
demolacye synagogi i zborów protestanckich i kal­
wińskich. Łukaszewicz, znany z swój antypatyi do 
Jezuitów, zarzuca Jezuitom poznańskim, że patrzeli 
pobłażliwem okiem na te wybryki młodzieży, zachę­
cając ją przez to niejako do nowych eżeesów, i że 
nie umieli pomiędzy uczniami swymi utrzymać kar­
ności. Na podstawie licznyeh zapisków wspomnia­
nego wyżój dyaryusza kolegium poznańskiego stwier­
dził prelegent, że 00. Jezuici surowo karcili mło­
dzież za jój wybryki skierowane czy to przeciwko 
Izraelowi poznańskiemu, czy przeciwko ióżnowier- 
com, czy wreszcie przeciwko świeckim stróżom bez­
pieczeństwa, że często wydalali niepoprawnych, że 
atoli nie pozwalali na to, aby uczniów ich pociągały 
do odpowiedzialności władze miejskie, nie posiada­
jące po temu ż&dnój kompetencji. Mówca zwrócił 
także słusznie uwagę słuchaczy na niespokojnego 
ducha owego czasu (wiek XVII i początek XVIII), 
na czasy owój zlotój wolności; gdy za lada powo­
dem wybuchali krewcy ojcowie — skądże inny duch 
miał się brać w ich nieodrodnych synach? W owych 
czasach utrzymać karność pomiędzy młodzieżą było 
zaiste truduiejszem zadaniem, aniżeli dzisiaj. Za­
rzucano także Jezuitom, że kształcąc w swych 
szkołach bezpłatnie młodzież, tworzyli proletaryat 
naukowy, który okradał miejskie sady i robił długi 
u mieszczan. Zarzut to niesłuszny. We wszystkich 
krajach chodzili żacy szkolni z garnuszkami i żywili 
się z ofiarności publicznój, a nikt zaiste wstydzić 
się nie potrzebuje, że przeszedł twardą szkolę biedy 
w młodości, jeżeli umiał się za pomoc wypłacić spo­
łeczeństwu rzetelną zasługą.

Piękne było zakończenie prelekcyi, gdy mówca 
z zapałem udzielającym się słuchaczom upomniał się 
o dobrą sławę Zakonu, który miał to nieszczęście, 
że miał przyjaciół, że go szarpali i swoi i obcy, a 
którego spuścizną podzielono się tak szybko, że 
śladu nie pozostało po instytucjach, które były pra­
wdziwą chlubą Rzeczypospolitej (dość wspomnieć tu­
taj o jedynym w swoim rodzaju gabinecie fizykal­
nym, jaki pozostawili w Poznaniu). Nie można się 
dziwić nieszczęśliwym, że w nieszczęściu szukają 
kozła ofiarnego, na którego mogliby zwalić wszy­
stkie winy; takim kozłem ofiarnym u nas w Polsce 
stali się Jeznioi — oni to mieli zgubić Polskę. Na 
szczęście czysty zdrój historyi można zamącić na 
czas pewien — ale ostatecznie męty ustąpią i wy­
łoni się prawda, a ta wysaże, jakie zasługi położyli 
około religijnego wychowani* i wykształcenia w spo­
łeczeństwie naszem 00. Jezuici.

Prelekcja księdza Prałata Chotkowskiego, za 
którą tłumnie zebrani słuchacze podziękowali mu 
rzęsistemi oklaskami, może stanąć za jeden dowód 
więcśj, że pod wprawną i zręezną ręką przedmiot, 
choćby na pozór najsuchszy, może się zamienić w 
najbarwniejszy i najbardziśj zajmujący materyał. 
Miejmy nadzieję, że na rok przyszły usłyszymy 
znakomitego prelegenta ponownie w naszym 
grodzie.

K3TOZX11S.A.miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna
Poznań, wtorek 14 marca

Uczmy dzieci casze czytać i pi­
sać po polsku!

* Boniosfenła urzędowe. Cesarz mianował dotych­
czasowego król, pruskiego pierwszego prokuratora Msxa 
Eberharda z Oleśnicy wyższym radzcą obrachunkowym 
i radzcą referującym przy Izbie obrachunkowej cesarstwa

* Na wczorajsze m posiedzeniu wydziału history­
czno-literackiego odczytał Grzegorzewski dalszy ciąg 
pracy swojej p. te ,,Z teki ojców naszych“ a mianowicie 
ustępy: „Statut rzeczypospolitej lanckoroóskiój“ i wykład 
znaczenia wyrazów „osadzić kogę na koszu“, oparty na 
treści protokółu z rozprawy sądowój, jaka się odbyła w 
r. 1608 przed urzędami zamkowym i wójtowskim w mia­
steczku Lanckoronie. Odczyt p. Grzegorzewskiego wy­
wołał bardzo ożywioną dyskusyą, dotyczącą mianowicie 
nstrojń i wewnętrznego charakteru dawnych miejskich sta­
tutów. Zwrócono między innemi uwagę na ogłoszone jtfż 
drnkieti’ podobne statuty miejskie, przyczem wskazano i 
na to, że mieszczą się w nich paragrafy jakoby żywcem 
wzięte z surowych przepisów prawa magdeburskiego.

* Teatr polski w Pomału. Dziś we wtorek po 
raz dziewiąty obraz dramatyczny ze śpiewami i muzyką 
przez J. Załęgę „Kiliński“.

W środę komedya Michała Bałuckiego* uwieńczona 
nagrodą na konkursie „Knryera Warsz.“ „Flirt“.

W czwartek na benefis p. Aleksandra Łaskiego po 
raz pierwszy komedya Graybnera „Słodka trucizna' i ope­
retka „Dziesięć eór na wydaniu“.

Zwracamy uwagę czytelników na czwartkowy benefis 
p. Łaskiego, który jako aktor i reżyser, oddany całą du­
szą swemu powołaniu, zjednał sobie, tak w mieście naszem, 
jak i na prowincyi poważne nzńanie i dobrze się scenie 
naszej zasłużył. Nie wątpimy, że publiczność nasza li- 
cznem przybyciem do teatru złoży w czwartek dowód, że 
mnie cenić uczciwą pracę i rzetelną zasługę. — Przedsta­
wieni będzie nowa trzechaktowa komedya „Słodka tru­
cizna“ Graybnera, autora „Fredzia“, odznaczonego świeżo 
na konkursie krakowskim i granego niedawno n nas z po­
wodzeniem. „Słodka trucizna“ jest nader wesołą kome- 
dyą, osnutą na tle swojakiem i odznaczającą się swojskim 
humorem i zupełnie przyzwoitą treścią. Zakończy przed­
stawienie operetka „Dziesięć cór na wydania“, która gra­
na na scenie naszój przed miesiącem, doznała bardzo do­
brego przyjęcia.

* Przypominamy, że dzisiaj o godzinie 8 wieczorem 
odbędzie się na sali p. Kempfa (Wrocławska ulica nr. 18) 
zebranie nadzwyczajne Banku Przemysłowców miasta Po­
znania, na którem nastąpić ma zmiana nstaw. Liczny 
ndział członków pożądany.

* Dziś przed południem zajęty był w domu przy 
ul. Rycerskićj nr. 2 na trzeciem piętrze żołnierz czyszcze­
niem okien, przyczem przechyliła się drabka a nieszczę­
śliwy wypad! ua bruk i zabił się na miejscu.

* W sobotę przy Btawce z V rewiru policyjnego 
wybrano z 187 przybyłych 66 jako zdatnych do wojska, 
6 przekazano do rezerwy kompletowój, a 24 do land- 
szturmn, 83 odstawiono na rok, a 8 uznano za nie­
zdatnych.

* Zeszłej nocy utopiło się w Warcie dwoje ludzi. 
Jeden z nich, jakiś zaganiacz, skoczył około północy pra­
wdopodobnie w napadzie delirium, ze środkowego pilastra 
mostu chwaliszewskiego do wody i nie można go było, 
mimo, że Stróże i kilka osób przybyło, w obec silnego 
prądu wody, wyratować. Drugi, garncarz z Miasteczka, 
wpadł rówDież w nietrzeźwym stanie do Warty i już 
się z siej nie wydostał. Zwłoków jeszcze nie odna­
leziono.

* Strażnik przy bramie Rycerskićj obłożył w dniu
11 b. m. w południe aresztem 4 centnary łoju, które przewie­
ziono do miasta po«; ołu z innemi towarami na wozie trach- 
towym; akcyza za to wynosi 24 m. Przez tę samą bramę 
usiłowali wieczorem zaganiacze przepędzić 6 sztuk bydła, 
które również przytrzymano; akcyza wynosi 90 m. — 
Przed mniejwięcój 6 tygodniami usiłowano, jak to dono­
siliśmy, przez tę bramę przemycić około 10 centnarów 
mięsa; defraudanta przytrzymano, a mięso zabrano, a jako 
właściciela tego mięsa wyśledzono pewnego tutejszego 
rzeźnika. W tym przypadku kara, jaką na niego nało­
żono, jest niemała; najprzód wartość skonfiskowanego 
mięsa przyniosła na licytacyi 400 m., a ponieważ rzeźnik 
ten już kilka razy karany był za defraudacją, więc obok 
zwyczajnój akcyzy, która wynosiła 57 m., musi 16-raką 
karę zapłacić ewent. odsiedzieć (zwyczajnie liczy się 
dzień = 10 marek).

* Na Wildzie odbył się wczoraj wybór naczelnika 
gminy. Wybrano niejakiegoś Friesego aż z Gelsenkirchen, 
jakby już w Poznańskiem wcale nie było zdatnych na po­
dobny urząd ludzi. Kontr kandydat pan K. z Kościana 
otrzymał 4 glosy, podczas gdy na Friesego padło 7.

* Grodzisk. Tutejsza wyższa szkoła chłopców, 
istniejąca od roku 1863, a mająca z czasem być prze­
kształconą na progimnazynm, zniża liczbę istniejących klas 
od 1 kwietnia r. b. Istnieć tylko będą klasy: seksta, 
kwinta i kwarta. Wskutek tego zredukowaną tóż będzie 
i liczba nauczycieli; czterech z nich, pobierających razem 
pensyi 9000 m., ustępuje. Naturalnie miasto będzie im 
mufiało płacić dalćj pensyą, aż nie otrzymają innych 
posad.

* Weterynarz powiatowy Barański w Wolsztynie 
przeniesiony został do Oławy od dnia 1 kwietnia r. b.

* Nowa parafia protestancka powstaje przeważnie 
ze wsi zakupionych przez komisją kolonizacyjną: Imielinka, 
Jaroszewa i Klndzina w powiecie wągrowieckim, oraz Chle­
bowa, Michaltzy i Ulanowa w powiecie gnieźnieńskim. 
Będzie to filia Imieliiko, należąca do parafii Kleckiej.

* Rawicz. W poniedziałek dnia 10 kwietnia od­
będzie się tn sejmik powiatowy.

* Chełmińska dyecezya. Pelplin. W niedzielę
12 b. m. w kaplicy seminarynm duchownego św. Barbary 
zostali przez Najprzew. ks. Biskupa wyświęceni na ka­
płanów dyakoni: Oton Baranowski, Marceli Brzeziński, 
Bolesław Golisch, Konstantyn Krefft, Teofil Kuczyński, 
Aleksander Lange, Leon Lipski, Wład. Mosieński, Frań 
ciszek Okoniewski, Władosław Paszki, Maks. Proch, Ber. 
nard Rhode i Stan. Zakryś; na subdyakona minorzysta Roman 
Rutkowski; tonzarę i niższe święcenia otrzymali klerycy: 
Bernard dr. Pawlicki i St. dr. Sychowski. Trzynastu 
nowowyświęconych księży wychodzi więc z seminarynm 
do pracowania w winnicy Pańskiej; od ostatnich 
święceń kapłańskich (27-go marca 1892-go roku) 
umarło zaś w dyecezyi naszej dziesięcin księży.

' W niedzielę 12 b. m. rano zmarł w skutek wycieńczenia 
sił, opatrzony Sakramentami świętemi, ks. Kaźmierz 
Arentowicz z zakonu Ojców Reformatów, kapłan jubilat, 
urodzony 15 kwietnia roku 1809, a wyświęcony na 
kapłana 16 lipcs 1832 roku, znany w Krilestwie Pol­
akiem, Księstwie Poznańskiem i Prusach. Po zamknięciu 
klasztorów reformackich w roku 1875, zamieszkał 
niebożczyk w Skarlinie, dopomagając wedle sił w 
dusz pasterstwie. W roku 1882 obchodził złoty, 50-letni, 
a w r. 1892 dyamentowy, 60-letni jnbilensz kapłaństwa 
swego. Niech spoczywa w w pokeju.

* Grudziądz. Wyboru członka Izby panów z Ziemi
Chełmińskiej dokonano zeszlój soboty w Grudziądzu. 
Wybrano p. v. K r i e s a ze Sławkowa, w powiecie to­
ruńskim. — Glosujących było 28 wyborców, 11 Pola­
ków, 17 Niemców. Ci ostatni oddali wszystkie głosy na 
p. Kriesa,

* Copoty. Dnia 10 b. m. umarł radzea komercyjny
Henryk Behrend w 76 roku życia. W roku 1863, jako 
poseł miasta Gdańska, był on wicemarszałkiem prnskiój 
Izby poselskiój. Wtedy to, zaraz po wybuchu powstania 
polskiego, oświadczył prezes ówczesnego ministerstwa pan 
Bismarck w obec niego, że należałoby skorzystać z tego 
powstania i zająć znaczną część Królestwa Polskiego, co 
wtedy wywołało wielkie wrażenie. Rząd pruski zawarł 
następnie z Rosją osławioną konwencją graniczną, która 
dopomogła Rosyi do stłumienia powstania. Jeszcze w tym 
samym roku p. Behrend zbankrutował i od tego czasu 
przez niemal 30 lat żył na samotności w Copotach. Znaną 
piękną wilę wybudował, gdy jego interesa handlowe 
świetnie stały.

* Kalendarz. Jutro w środę 15 mareaj św. Lon­
gina m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 16. Zachód o go­
dzinie 6 minut 3.

Frzybyll de Poznania.
Poznań, 13 marca.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Czarnocki 
z Dobrzycy, hr. Szołdrski z Gołembina, Gajewski 
z Tnrzna, Niesiołowski z Szarleja, Źychliński z Usa- 
rzewa, Trzebiński z synem z Bendzitowa, Brodnieki 
z synem z Nieświastowic, Chełkowski ze Starogrodn, 
Doliński ze Sławna, Dietrich z Hanoweru, Przybyl­
ski z Warszawy, Wulff dostawca bydła z Geesie- 
miinde, Meyer z Frankfurtu, Verdelot z Bordeaux,. 
Sandberger z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Jastrzębski z Liszkowa, ks. proboszcz Szczepański 
z Dornchowa, ks. proboszcz Wiśniewski z Ozacza, 
ks. Marchwicki z Wilkowa polskiego, ks. Hozakowski 
z Poznania, pani hr. Węsierska-Kwilecka z córką, 
z Wróblewa, pani Kowalska z córką z Wysoczki, 
Chłapowski z Lutyni, Źychliński z Książęcój Woli, 
hr. Bniński z Gnltów, dr. Zaremba z żoną z Pie­
rzchną, Parnszewski z Ohndna, Grabski z Kunowa, 
Tuchołka z żoną z Marcinkowa dolnego, Koczorowski 
z Witosławia, Brechan z familią z Wilkowa polskie­
go, Rembkowski z Radziwiłowa, Simonsokn z Siera­
kowa, Levy z Berlina, Reich z Wrocławia.

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 14 marca- — (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: deszcz.
Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 61,00 m„ 70-ta 32,40 m., marca 
60-ta 61,00, 70-ta 32,40, m., maj 60-ta —m., 70-ta —nu

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk.
w miejscu bez beczki 50-ta 51,00 m., 70-ta 82,40 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —mrk.

Hamburg, 13 marca. — Okowita cicho. za marzec 
22% żąd., marzec-kwiecień 22% żąd., kwiecień-maj 22*/* ląd., 
maj-czerwiec 23— żąd. — Kawa good average Santos za ma­
rzec 84%, za maj 81%, za wrzesień 81%, za grudzień 80—. 
Usposobienie: potw. Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 13 marca.— Cukier ziarnisty excL work* 
02% 15,S0, cukier ziarn. excL 88% 16,10, cnk. ziar. ezel- 
76% Rendem. —,—. Drugi piodnkt exc., 76% Rendem. 12,26, 
Usposobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa 28,00, £. Rafinada 
chlebowa II —,—, mielona rcfln. z beczką 28,26, miel. Melis I 
z beczką 26,75. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transita 
£r. statek Hamburg za marzec 14,37% płc., 14,45— żąd., kwie­
cień 14,45— płc., 14,60— żąd., maj 14,60— płac., 14,62% żąd. 
czerwiec 14,70— płac., 14,72% żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina- Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cet

13. Po połud. 2
13. Wiecz. 9
14, Rano 7

746.8 
748,2
751.8

PłdZ. silny
Z. umiar.
Z. lekki

dosyć pogod.
pogodnie
zachm.

4-16,7 
4- 1$ 
4- 6,C

13 1,5°

(JM Ck<XeSł£tXLO.) 
FABRYKA 

papierosów i tureckich tytuni
11093)

I. F. J. HOHENOZIIRSKI W DK11I1K
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia- Ceny nader umiarkswane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 14 marca 1803 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 13 14 11
Pszenlea wzmóc. Niem.8%poż.pań. 87 70
na kwiecień-maj 151 - 160 60 Consol. 4% • • 107 <0
na czerwiec-lipiec 163 50 163 — Consol. 3%% . 101 40
Żyto wzmóc. Pozn. 4% 1. zast. 102 50
na kwiecień-maj 132 25 132 - Pozn. 8%%l.zas. 97 90
na czerwiec-lipiec 135 - 134 70 Pozn. listy rent. 103 10
OlśJ rzep. spok. Poznań, oblig. . 97 10
na kwiecień-maj 50 50 50 40 Anstr. banknoty 168 75
na wrzes.-paźdz. El - 51 10 Anstr. renta srbr. 83 -
Okowita stałej. Ros. banknoty . 216 50
eksportowa . . 35 20 36 50 Ros. listy zastaw. 101 40
na kwiecień-maj 34 20 34 60 Pols. 5% lis. zas. 68 -
na czerw.-.ipiec . 36 - 35 81 Pols. likw.lis.zas. 66 10
na lipiec-sierpień 35 40 35 80 Węg.4%rentazł. 97 50
na sierp.-wrzesień 35 70 36 10 Węg.6% „ pap. 84 30
na wrzes.-paźdz. — _ — Anstr. kred, akcya 184 50
spożywcza. . . 64 90 55 20 Lombardy . . . 50 -
Owies Disconto com. 189 30
na kwiecień-maj 143 76 143 50
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węepli . . stale.
okowity kw. ekp. 60, MO O.Mt

, . spoż. 0,000
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Bilanz — Bilans
pro Ende des Jahres 1892 — z końca 1892 r.

Activa. Passiva.

Casse — Kasa
Wechsel — Weksle
Werthpapiere — Papiery wartościowe 
Mobilien Ruchomości 
Prozesskosten — Koszta procesowe 
Antheil im Bank Związku Spół. Udział w Banku

Związku Spółek 
Immobilien — Nieruchomość 
Bau u. Rep. Kosten Nakłady na nieruchomość 
Hypotheken — Hipoteki 
Effekten — Elekta 
Geschäftsguthabeh — Udziały 
Depositen — Depozyta 
Cto Corrent — Rachunek Bieżący 
Lombard — Lombard
Zweifelhafte Forderungen — Fundusz wątpli­

wych pretensyi
Reservefonds. — Fundusz rezerwowy 
Ementenfonds. — Fuudusz emerytalny 
Delcrederefonds. — Rezerwa nadzwyczajna 
Dividende — Dywidenda
Discont und Provision — Dyskont i prowizja

(Antycyp.)
Depositen-Zinsen — Froceut od depozytów 
Aufsichtsrath-Remuneration — Remuneracya

Rady Nadzorczéj 
Kaution — Kaucya
Gewinn & Verlusst Cto — Zyski i straty

9511 15
1663203 12

133437 50
3565 18

225 95

5000
155000 —

6858 04
26700 —

6000 —
265886 02

1361882 57
129785 47
44030 —
18865 —

116570 38
5137 98
7756 41

18190 10

9495 __
23844 35

1864 _
6000 —

193 66
20095001 94 2009500; 94
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1 Pfflilnlati na rań !
tak krajowe jak i zagraniczne przyjmuje każdego 
czasu, zapewniając regularną ekspedycyą

Księgarnia i skład nut

(1376) w Ostrowu

IMMMMMI
Ogłoszenie.

Niniejszem donosimy Szanownej Publiczności, 
że spowodowaną zgonem byłego właściciela

rac '

sas?sni mamu. In
Okultyzm i hypnotyzin

w świetle nauki Kościoła 
i nauki świeckiej 

przez ks. Dr. Wartenberga. 
Cena egzemplarza 1 mrk. (z prze­

syłką pocztową 1,10 mrk.)

Niżej podpisany Bank przyj­
muje: , (138)
Drobne oszczędności od

10 fen. do .1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 372%, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.

Związku SpftłeS Zawilowjcl
Dr. Kusztelan.

nj Bank Ziemski w Poznaniu.
(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)

Pośredniczy w parcelacji, w urządza- 
, _ niu włości rentowych., w kupnie i
sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 
— Podejmuje się w tym celu potrzebnych

regulacji hipotek. (135)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ­
wszy pod następującemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zarząd.

IK
Gj

Die Anzahl der Genossen betrag Ende 1891 
Liczba członków w końcu 1891 roku 
Im Jahre 1892 sind beigetreten. W r. 1892 przybyło

Im Jahre 1892 sind ausgeschieden. W roku 1862 ubyło
Mithin gehen auf das J. 1893 über. Na r. 1893 przechodzi członków 1232 
mit „ ««o Antheiltn 

z Udziałami
Die Geschäftsguthaben der Genossen haben sich im J. 1892 um „r . k.7»q 
Udziały spóluików powiększyły się w 1892 roku o JirK'
und die Haftsummen um ,, , „Q9nnn vermehrt,
a suma kwot gwarancyjnych powiększyła się o Jirk'
Am Jahresschlüsse betrugen die Haftsummen für welche alle Genossen 
Z końcem roku wynosiła odpowiedzialność wszystkich spólników 
zusammen aufzukommen haben 2526000

Bank Przemysłowców
eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht.

Więckowski. W. Kortak. W. Bryliński.V.

Najnowsze Wydawnictwa
Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

Rynek, Pałac Spiski.
(Do nabycia w każdej księgarni)

Tomasz Babington Macaulay. Abgar-Sołtan.
Szkice i rozprawy historyczne. ~
Tłómaczył Stanisław Tarnowski.
Tom I, w 8-ce, str. 848, Mk. 3,20. 

opraw mk. 4.—.

Zaopatrzywszy skład na nowo w>e wszelkie 
doborowe z najsłynniejszych fabryk sprowadzone 
modne towary, polecamy po cenach jak naj­
przystępniejszych, lecz stałych:

Materye jedwabne kolor, i czarne,
Materye wełniane w najnowszych dese*

niach i kolorach, (1407)
Płótna, stołowlznę i ręczniki we wszyst­

kich gatunkach,
Barchany, piki i kretony białe i kol., 
Kołdry watowane, koce, derki podróżne itd.

Z wysokim szacunkiem

W. Kukuliński i Bpi
Wdowa Helena Bogajska,

Plac Wilhelmowski nr. 6.

Zakład rytowniczy

Stefeaa Betowa,
Poznań, ul. Wilhelm. 11,

poleca jako specyalność:
Żelaza do pieczenia hostyi 

i komunikantów, 
Pozłacanie, posrebrzanie i ni­
klowanie aparatów kościel., 

Ołtarzowe obrazy z metalu, 
Zupełne odnawianie i rytowa- 
nie wypraw srebrnych jako i

alfenidowych. (1346) 
Wjkonanie sumienne, Ceny tanie!

„TEKA ROZMAITOŚCI“
pismo popularno naukowe wychodzi od I go marca r. b. co miesiąc w ze­

szytach znacznej objętości.
Zeszyt I. już wyszedł i zawiera: .O Istnienia Boga.“ — „Pro­

ces Galileusza.“ — „Katolicyzm Adama Mickiewicza.,,
Przedpłata wynosi na rok: 1O mk. — na pół roku: 5 mk. 

(Do końca bież, roku: 8 mk. 30 fen.) (1360)
Adres do przesyłania przedpłaty:

Ks. OT. Wzlurzyńskl,
Kraków (Galicya).

NeueMusikZeitung
illnstr.Faroilienblattm.Biogr.Novellen, belehr. Aufsätzen u.Gratisbeilage*: 
Lieder, Klavier- o. Violinstüeke, lnsikästbetik et«. (Preis 1 Ji. ‘/ajährl.) 
Probe-Nrn. gratis n.fmko d. jede Bach- a.Busikilh. i. T„Verleger Carl (irÜDinger, Stattgart.

Z carskiej imperyi.
Szkice, w 8-ce, str. 300. M. 2,80, | 

w ozdobnśj oprawie M. 3,6",
Dr. Władysław Szajnocha.

Płody kopalne Galicyil
ich występowanie i zużytkowanie. I

Część I (Węgle kamienne — wę-1 
gle brunatne — Rudy żelazne — [ 
Rudy ołowiane— Rudy cynkowe 
Siarka). W 8-. e str. 178, Mk. 3,20.

X. Klaudyusz Mary a Mayet.
ANIOŁ EUCHARYSTYI

czyli
Żywot Maryi Eustelli.

Wedłng najautentyczniejszych do-1 
kumentów, Górna’.żyła M. K.. wl 
8-ce. str. 516, z portretem M. Eu­
stelli. (Dzieło zaszczycone apro-l 
batą J. E. X. Kardynała Duua-j 
jewskiego). Wydanie na papierze | 

welinowym Mrk. 3._____
X. Waleryan Kalinka. 

Rozmyślania
o męce Chrystusa Pana

po raz pierwszy, nader ozdobnie I 
podług nauk O. Kalinki, wydane I 
w 16-ce str. 295. Cena Mrk. 1,60, 

w pięknej oprawie M. 2,40.
X. Hieronim Kajsiewicz.

ROZMYŚLANIA
0 MĘCE CHSYSTUSA PANA.

Wydanie IV. W 12-ce, str. 410. | 
_________Cena Mrk. 2.________

DROGA KRZYŻOWA.
(X. .Jełowiekiego i X. Kajsiewicza) I 
Nowe wydanie w 12-ce. str. 104, I 
bardzo ozdobnie oprawne |fen. 80. |

Stanisław Tarnowski.

Ł©ea XIII.
Kilka słów z powodu 50-letniój I 

rocznicy
Jego KAPŁAŃSTWA

Kraków 1888, w 8-ce, stron 58. | 
Cena Mk. 1,20.________

X. Dr. W. Smoczyński.
Jnbilensz 50-letni BISKUPSTWA

Jego Świąt. Leona XIII.
W 8-ce, stron 51, bardzo ozdobne | 

wydanie. Cena M. l,C0.
Trzy tćj sposobności przy-1

MMC- pominamy, że Księgarnia 
»«eE— nasza posiada na głównym I 
■JjL składzie wszystkie wyda-1 

wnictwa Akademii Umleję- 
tności, które dla nizkićj I 

yy*~ cen-' nawet mniej za- -n-y— możnym są dostępne. Ka-| 
_________talog wys. na żąd. darmo!

Księgarnia utrzymuje 'na składzie wszystkie ważniejsze wyda-.
wnmtwa polskie; poleca swój największy w naszym kraju skład nu- 
blikacyi francuzkich. Na żądanie wysyła zawsze darmo, liczne 
katalogi swoje i obce. (1395) 1

Zwracamy uwagę osób poza Krakowem przebywających, że 
najtaniej wypada przesyłka książek wtedy, jeżeli się należytość ró­
wnocześnie z zamówieniem przekazem lub listownie nadeśle,‘dołącza­
ją na porto jednćj książki 30 fen., a przy zamówieniu większćj liczby 
dzieł 5o fen., poczem możemy każdą posyłkę opłatnie, bez żadnych 
kosztów dla B. T. Odbiorcy dostarczyć. Adresować prosimy: Księ­
garnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, 
Rynek. Pałac Spiski. 1

Kartki
do Komunii ś. Wielkanocnej

poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Abgar-Sołtan.
ItlSIM.

Obraski i szkice, w 8-ce, str, 280. 
Mk. 3,20 ozdobnie opr. w płótno 

ólrk, 4,-.

Jadwiga z Wittów Korzeniowska.
NAD SIŁY.

Powieść, w 8-ce, str. 195, Mrk. 2,40. 
opraw. 3.20.

D. Feliks Koneczny. 
Jagiełło 1 Witold,
Część I. Podczas unii krewskiój 
(1382—1362). Praca uwieńczona 
przez Tow. historyczno-literackie 
w Paryżu W 8-ce, str. 212. M. 3.

Józef Popowski.
Narodowość — Rasa

(Slowlaństwo — Panslawizm)
w 8-ce str. 120. Mk. 1.50

J. N. Sadowski.
Miecz koronacyjny polski

.Szczerbcem" zwany,
z 2 tablicami i 12 rycin, w tekście, 

w 8-ce, str. 60. Cena M. 3,00.

Stanisław Tarnowski. 
Studya do historyi literatury pol­

skiej. Wiek XIX. 
ZYGMUNT KRASIŃSKI.

W 8-ce, stron 695, wydanie nader 
ozdobne, z 4 heliograwurami, wy- 
konanemi w pierwszorzędnym za­
kładzie artystycznym. Cena w płó­
cienni] oprawie M. 7,60, w begat- 
szój oprawie, bardzo trwalój i ozdo- 

bnój Mk. 9.00.

_ X. Waleryan Kalinka. 
Pisma pomniejsze 

Tom I. Szereg artykułów bardzo 
ciekawćj treści, drukowanych nie­
gdyś w Paryżu, a w kraju bardzo 
mało znanych, w 8-ce, str. 449. 
Cena M. 3.60, w ozd. opr. M 4 60.

„TOMOKA.«
Prześlicznie i bardzo wiernie wy­
konane, przy pomocy magnezvo- 
wego światła, zdjęcia całego pod­
ziemia, wszystkich hal i komnat 
Wieliczki. Widoki te, fotografi­
cznie zdjęte, utrwalił w fotograwu- 
rze słynny zakład artyst. w Wie­
dniu. Album, zawierające 10 wi­
doków, każdy z podpisem w 3 
językach, wozdobnćj teczce M. 8, 
Album złożone z 20 widoków 

w teczce płóciennój M. 15.

„Bazar de Vienne“
Poznań, Podgórna ulica nr. 10|L-

Z powoda zwinięcia artykułów dewo- 
eyjnycli, wyprzedaję je po cenach za- 
kupnych jako to: figury św., krzyże, 
wieczne lampki, obrazki św., medaliki 
i książki do nabożeństwa. (1409)

Na porę wiosenną i Kątową 
poleca swój bogato zaopatrzony skład
w materye z pierwszorzę­
dnych krajowych i zagra­
nicznych fabryk

W. Frąckowiak
Poznań, Sapieżyński plac nr. 2.

Niemniej zwracam uwagę Prze w. 
Duchowieństwu na mój do­
bry i praktyczny krój re- 
werend i płaszczy.

Ceny jak zwykle umiarkowane.
(1316)

Nowości
w wełnie i jedwabiach
na porę obecną nadeszły i poleca po cenach mo­

żliwie najtańszych (1406)

i8«,
Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8.

Szwalnia moja przy ulicy Wiedeńskiej Kr. S, 
przyjmuje do roboty suknie i płaszcze tak z swego 
jak i z obcego materyalu.

Krój dogodny.
Próby wysyłam na żądanie.

■aficzne I
z najstarszćj fabryki Jana Sachsa <Ł Sp. w Berlinie 
poleca po cenach fabrycznych. (1405) ■

i*, ¿akowski, !
POZNAŃ, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 11.

Wanki fotografii udzielam amatorom bezpłatnie i wy­
konuję fotografie podług ich zdjęcia za bardzo umiarkowaną cenę.

Lucernę, koniczy­
nę czerwoną, bia­
łą, żółtą, szwedzką, 
przelot, tymotkę, raj - 
gras angielski i wło­
ski, seradelę, spo- 
rek, kminek, kuku- 
rudzę, buraki we 
wszystkich odmia­
nach, marchew bia­
łą olbrz. ziel. łepk. 
brukiew pomorską
jako i wszelkie inne nasiona 
ofiaruje pod gwarancyą i przy 
najniższych cenach (1342)

iß i soratta
oraz przy zaciąganiu pożyczek, regulo­
waniu hipotek i wydzierżawieniu dóbr
(953) przyjmuje

dom bankowo-komisowy

JULIAN KEICHSTEIli,
Poznań — Piekary nr. 5.

Pozostałe z wyprzedaży przedmioty ze składu sprzętów 
kościelnych firmy: W. Trzciński w Poznania są do nabycia

tanio

B.
Toruń,

Skład nasion.

Na post
polecamy

codziennie świeże ryby jak:
łososia. węgorze, sole, 
turboty, homuchle, sę- 

dacze, łupacze i inne; 
dalćj:

łososia wędzonego i marynowanego, 
węgorza wędzonego i marynowanego 
śledzie bałtyckie, matjasy i śledzie

opiekane,
sardynki ruskie w słojkach i sądecz.,
sardele brabanckie i
sardynki francuzkie w oliwie w pu­

szkach w 6 rozmaitych gatuikach, 
minogi elblągsliie, 
eganwa szwajcarski, tylżycki, 
29y ■ ruski, limburski, ho-

lederski, edamski, ziółkowy, Ca­
membert, Gervais, neufchatelski, 
Roquefort, parmezan i harceński,

Kawior astrachański i amerykański, 
marmeladyw eleganckich w dwn- 

fnntowych porcelanowych puszk.
w 25-ciu rozmaitych gatunkach,

Jarzyny, owoce i grzyby suszone 
i konserwowani. (1226)

Ed.Feckertajr.Nast.
Właściciele:

Laskowski i Amlruszewski.
Poznań, narożnik ul. Berlińskiej 

I Wiktoryl.

OSOBA
znająca się dokładnie na gospodar­
stwie, umiejąca dobrze gotować i pra 
sować, poszukuje miejsca jako go­
spodyni od 1. 4. rb. O łask, oferty 
uprasza się pod lit. A. K. poste 
restante Amsee. (1379)

Gospodyni

u p. Skrzetuskiego, złotnika
w Poznaniu przy ulicy Wodnéj

a mianowicie: (1410)

Grób wielkanocny z figurą Chrystusa rzeź­
bioną w drzewie na 1 m. długą, pięknie 
malowaną za 80 M. (dawniej 2Ó0 M.)

Krzyże przed procesyą za 15 M. (dawniej 30 M.) 
Anioły, figury na Boże męki itd. itd.

| Jasiński i Ołyński

&
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Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin,
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

(937)

St. Opiellńskł
Fabryka wyrobów woskowych i biełnik wosku■w ZZxptosz3rxxie

_ poleca (1661)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

znająca się dokła­
dnie na gospodar 
stwie i na chowa­

niu inwentarza, poszukuje miejsca 
od 1 kwietnia na probostwie lub do 
dwora. Łask, zgłosz. uprasza się 
przesłać do Aug. lłlrsklćj, Rycer­
ska ulica 10 w sklepie. (1363)

Czyszczę garderobę
męzką i dziecęcą oraz piore sn- 
l&nle damskie w całości, ma­
terye prute, płaszcze, rewerendy, 
nakrycia na stół, przyjmuje także 
pióra, krawaty i t. d. (1394) 

Z wysokim szacunkiem

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania — Nakładem i ezcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
Chwaliszewo 35. n piętro.

Organista
żon., biegły w swym zawodzie, gry­
wający na dętych i rzniętych instru­
mentach. co może poświadczyć Wiel. 
Ks. Frob. Osiński z Świątkowa, po­
szukuje miejsca od 1 kwietnia r. b. 
Adres: Adam Ogórklewlcz, orga 
nista w Świąthowie p. Cstaszewo 
(Kornthal).__________________(1306)
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